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Socjalizm pana Bismarka. 


Przez jakiś czas wiele hałasu było w gazetach z po- 
woda rzekomych planów Bismarka, niedawno mianowanego 
pruskim ministrem handlu. Plany te zmierzać miały do za- 
bezpieczenia bytu robotników. Okrzyk zdziw.enia podniósł 
się w prasie. „Bismark poszedł w socjalisty* — mówiono 
ogólnie i rozpisywano się szeroko o „państwowym (czyli 
rządowym) socjalizmie* pruskim. Bywało już nieraz, że 
t. zw. „żelazny kanclerz“ zbliżał się nibyto do robotsi- 
ków i starał się użyć partji robotniczej do swcich celów. 
Tak było jeszcze za Lassalle'a, z którym już na serjo tra- 
ktowano o założenie spółek wytwórczych z subwencją psń- 


stwową ; tak też niedawno ściągnął p. Bismark dwóch oč- | 
stępców socjalistycznych — Finna i Kórner:, do Berlina | 


i pozwolił im organizować stronnictwo pod opieką rządu. 
Myślano więc, że p. Bismark posunął się jeszcze o krek 


Lwów dnia 19. Października 1880. 
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dalej, i chce rzeczywiście coś zrobić dla robotników, | 


aby ich sobie pozyskać. 
na !.. Przyszła wiadomość, że p. Bismark myśli wielki swój 
plan przeprowadzić w porozumieniu z fabrykantami nie- 
mieckimi i rzeczywiśrie jeden z nich, p. Baare, właści- 


ciel wielkich hamarni w Dortmundzie i zajadły kapitali- | 


Tymczssem pękł: bańka mydla- | 


sta, powołanym został do p. Bismarka na konferencję, z | 


której zdał sprawę na zgromadzeniu fabrykantów w Diis- 


seldorfie i sprawozdaniem swem wielką wywoła! radość | 


między zebranymi. 

Byli tacy co uwierzyli w socjalizm p. B smarke, ale 
niemasz człowieka, któryby uwierzył w socjalizm baronów 
o eT i z Düsseldorfa. Cóż więc było powodem ich 
radości í 


Zagadka wnet się wyjaściła. Ow p. Baare wydał | 
w tych dniach właśnie broszurę, mającą uiejako objaśnić 


plany p. Bismarka. 
szury, ale dla ocenienia jej treści wystarczy przytoczyć to 
co pisze o niej korespondent wiedeńskiej 
Presse.“ Memorjał ten (pana Baare) pisze „N. fr. Presse“ 
przedstawia się jako wypływ nagiego, nielitościwego sob- 
kostwa kapitalistycznego .. Ustawa o odpowiedzialności za 
uszkodzenia robotników*) zmusza pracodawców do wy- 
nadgrodzenia szkód za każde uszkodzenie cielesne, które- 
by spotkało robotnika 2 winy patrona lub jego zastępców 
1 urzędników, a gdyby robotnik stał się zupełaie niezdol- 
nym do pracy, to według tej ustawy winien patron dać 
mn dożywotnią pensją dorównującą jego poprzednim za- 
robkom. Pan Basre zaś oświadcza, że postanowienie to 
niszczy fabrykantów i mniema, ze zamiast tego wprowa- 
dzić należy ubezpieczenie (asekura'ję) na starość i niezdol- 
ność do pracy (Alters- und Invaliditats- Versichernng), do 
której to asekuracji „przyczyniać się winni pracodawcy, 
gminy i sami robotnicy, a któraby się cdnosiła i do tych 
nawet wypadków, gdzie podług najprostszych pojęć praw- 
nych, nawet bez osobnej nstawy o odpowiedzialności, od- 
powiada sam tylko pracodawca! Przytem należaroby (po 
myśli p. Baare) obniżyć cyfrę maksymalnej (najwyższej) 


*) Tak zw. „Haftpflichtgesez* obecnie obowiązujące w Niem- 
= €zech, a odnoszące się nietylko do robotników fabrycznych ale do 
| a w ogóle robotników i patronów, podobnie jak od niedawna 


Nieznamy jeszcze dokładnie tej bro- | 


„Neue freie | 


o Nr.15 


Przedpłatę zamiejscową ? 
prosimy przysyłać przekazem Í 
poczt. pod adr. : Józef Daniluk, | 
ul. Ormiańska 1. 29. ) 


Rękopisów nie zwraca się 


pensji, w ustawie przyjętą i czas w którym się podług 
prawa zadawniają p etensje robotników do odszkodowania, 
z dwóch lat zniżyć na jeden (t. zn., że gdy robotnik do 
roku nie wniesie skargi o wynadgrodzenie szkody, to 
traci prawo do odszkodowania p. red. „Pr.*) Cynizm (bez- 
czelność) z jakim tu w dzisiejszych czasach srogiej walki 
klas, usiłowano bronić takich zamiarów jest rzeczywiście 
zadziwiającym. Pan Baare podaje w podejrzenie wszystkie 
czynniki działające na korzyść robotników rzuca się na 
sądy, bo przyznają Żądane wynadgrodzenia; posądza u- 
rzędy gminne, że wydają zbyt łatwo świadectwa nbóstwa, 
kolegów poszkodowanego, ża fałszywie świadczą, a wresz- 
cie samych poszkodowanych, że się narażają z lekkomyśl- 
ności. (!) Sam siebie prześcignął p. Baare w następnem zdí- 
niu: „Nie mogę w tem miejscu utaić myśli, która mi już 
nieraz przychodziła, czy teź czasem zniechęcony do życia 
robotnik, chcąc się przysłużyć swojej rodzinie, przez nie- 
baczność lub też z rozmysłem nie udaje się na śmierć, 
wiedząc, że mu ustawa zabezpiecza utrzymanie dla ro- 
dziny po jsgo śmierci!“ 

„I taki to człowiek występuje z twierdzeniem, że 
prawo o «dszkodowaniach jest powodem „zaostrzenia nie- 
przyjaźnej postawy robotnika wobec pracodawcy i wobec 
państwa* i ża ona podnieca pieniaetwo i krnąbrność. Na 
szczęście, . teraz właśnie pojawiają się sprawozdania in- 
spektorów fabrycznych dla prowincyj brandeburskiej i po- 
morskiej, które wykazają że ustawa o odszkodowania jest 
dla robotników niedostateczną, i że na 100 wypadków jest 
95 takich, gdzie trzeba sądownie egzekwować przyznane 
wynagrodzenia.* Tyle „Neue freie Presse* 

My ze swej strony dodać do tego tyle tylko możemy 
że ani my eni ogół naszych towarzyszy niemieckich, po 
panu Bismerkn i spółce innego „socjalizmn* nigdy się nie 
spodziewamy, jak chyba takiego, jaki się cbjawia w po- 
glądach p. Baare. Chcieliby oni zaprowadzić asekurację 
robotników, a zarazem znieść ustawę o odpowiedzialności 
za uszkodzenia. Do asekuracji przyczyniałby się pan fa- 
brykant może w jakiej trzeciej części, gdy tymczasem o- 
becnie w razie wypadku musi po słuszności płacić wszy- 
stko !.. Znakomity „geschefi* ani słowa! 

Od takich przyjaciół niech nas bogowie ochronią! 


Z dziejów naszej walki. 


Dzień 28. września 1864 r. który zapisaliśmy w dzi- 
siejszym „kalendarzyku*; jest ważną rocznicą w dziejach 
rucha robotniczego. Od niego rzec można, poczyna się no- 
wy rozdział w dziejach naszej walki o swobodę. W dniu 
tym położono kamień węgielny potężnej organizacji robo- 
tniczej, znanej pod nazwą „Internacjonału.* 

„Intern: cjonał*, czyli „Międzynarodowe stowarzysze- 
nie robotników*, ze skromnych bardzo zaczątków, w krót- 
kim czasie doprowadziło do takiej slły i potęgi, że podo- 
bnie, jak inne Towarzystwa i ludzie dążący do obalenia 
uświęconych tradycją, a opartych na sile urządzeń wnet 
stał się pr.edmiotem takich napaści, podejrzeń 1 potwarzy 
najobrzydliwszych, że dziś jeszcze internacjonałem straszą 
młode i stare dzieci. Poczciwi ludziska tak w te strachy 
uwierzyli, że niejeden z robotników nawet, żegna się na 
same wspomnienie o „strasznym internecjonale*, a jednak, 
co prawda, nigdy nawet nie zadał sobie trudu przekonać 
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się, czy też to wszystko prawda co mówią o tym związku 
i gdy go zapytasz co on sobie pod „internacjonałem* wy- 
obraża, to się okaże że nie zna ani historji, ani też u- 
stroju i eelów tego związku, a tylko jak papuga, powta- 
rzą, co słyszał od ciemięgów wzdrygających się na samą 
myśl o jakim ruchu postępowym. 

~ Myśl utworzenia związku między robotnikami wszyst- 
kich krajów i ludów już dawno się nieraz pojawiała. Gdy 
z rozwojem mianowicie wielki-go pczemys'u, t. zw. „kwe- 
stja socjalna* czyli inacz j mówiąc kwestia bytu stanu 
roboczego, coraz jaskrawiej występowała, a usiłowania tak 
jednostek, jak niemniej całych grup (gromad) robotników 
okazywały się bezsiinemi wobes potęgi spikniętych ży- 
wiołów, zaczęto myśleć o skuteszniejszei obronie przez 
połączenie rozprószonych sił. Ztąd powstał naprzód rach 
współdzielny tj. zaczęto tworzyć stowarzyszenia wza- 
jemnej pomoży i spółki wytwórcze. Lecz związki te, jak- 
kolwiek zawsze wzmocniły nieco stanowisko robotników, 
nie sprowadziły Stanowczego zwrotu na korzyść tychże, 
a to dla tego, że miały cechy tylko miejscowe, ograniczały 
swoją działalność na pewne tylko obręby. 

; Wadliwość tych usiłowań jasno się okazała w prze- 
biegu rewolucji r. 1848, w której robotnicy franeuscy na- 
przód zajęli panujące stanowisko, potem zaś ustąpić mu- 
sicli przed naciskiem burżoszji i popadli w większe je- 
szcze pognębienie, niż przed rewolucją. 

Teraz dopiero zaczęto się zastanawiać n.d tem, że 
zadanie robotników nie może być aui miejscowem, ani na- 


rodowem; że potrzeby robotników we wszystkich krajach | 


Są jednakie, że zatem proletarjusze całego świata powinni | 


iść ręka w rękę i wzajemnie się wspierać w swych dąże- 
niach bez różnicy rasy i narodowości. Zarazem jasną było 
rzeczą, że wspólne wystąpienie wszystkiech robotni- 
ków świata całkiem inaczej podziała ns klasy panujące, 


aniżeli luźno wystąpienie jednej grupy, tem bardziej. że | 
i panujące obecnie klasy tworzą zawsze międzyn aro- | 


dowy związek, ilekroć chodzi o wspólny ich inieres. 


Przypomniavo sobie słowa, któremi się kończy „Ma- 
nifest komunistyczny“ wydany w r. 1845 przez Marxa 
i Engelsa: „Proletazjnsze wszystkich krajów, łączcie sigi“ 
i zaczęto myśleć o połączeniu, y 

M78! międzynarodowego związku robotników po- 
wstała między robotnikami francuskimi. W r. 1852, 
gdy się odbywała w Londynie wystawa powszechna, C6- 
sarz Napoleon 1II., który podobnie jak teraz Bismark, 
umizgał się zawsze do robotników, aby ich użyć za narzę- 
dzie do swoich niecuych celów, pozwolił, aby każda kor- 
poracya paryska wysłała po kilku robotaików dla zwie- 
dzenia wystawy w celach nauki. Robotnicy francuscy 
wnet zrozumieli, jakie na nich spada zadanie. Jeden z de- 
legatów robotniczych powiedział wówczas na zebraniu: 
„Chwila obecna jest arcyważną, gdyż robotnicy odtąd 
obejmują sami kierunek praw swoich.“ Komitet zaś lon- 
dyńskich robotników, który przyjmował delegację paryską 
w adresie powitalnym powiedział, że „już niedalekim jest 
czas, w którym robotmcy różnych krajów poznają, że in- 
teres ich jest wspólny.* Francuzi odpowiedzieli, że „klasy 
pracujące wszystkich krajów muszą iść ręka w rękę, aby 
wolność swoją zdehyć przez święte połączenie usiłowań.* 
Tak rzuconą została pierwsza myśl interuacjonału i zwol- 
na kiełkowała dalej, gdy powstanie polskie w roku 
1863 znowu dało powód do zjazdu robotnizów w Londy- 
nie. Francuscy robotnicy, którzy sympatyzowali z Pola- 
kami wyałali deputacyę do Londynu, aby wspólnie z an- 
gielskimi robotnikami domagać się interwencji na rzecz. 


Polski. Przy tej sposobności, jeden z robotników angiel- 


skich G. Celger, podniósł już wyraźnie potrzebę zało- 
żenia międzynarodowego związku robotników w celu obrony 
przeciw kapitałowi i wypracował adres, który Francuzi 


zawieźli do domu, a gdy się ich ziomkom podobał, usta- 
nowili komitet w celu przygotowania zjazdu robotników 
z wszystkich krajów. Żjazd ten przyszedł do skutku w roku 
następnym. Dnia 28. wrżeśnia 1864 odbył» się wiel- 
kie zgromadzenie robotników wszelkiej narodowości w St. 
Martin's-Hall w Londynie. I tym razem mówiono o Polsce 
i wyrażono jej swą sympatję. Klęska poniesiona przez 
Polskę jeszcze bardziej przekonała prawdziwych przyjaciół 
wolności o potrzebie połączenia sił swoich. To też w ów- 
czesaym adresie paryskich robotników powiedziano mię- 
dzy innemi: „Bracia, przyjaciele; macie słuszność ; uczu- 
ciem, które nas razem sprowadziło, jest przeświadczenie, 
że nadejdą lepsze czasy dla wolności ludów. Dalej zaś 
czytamy tam: „kapitał się koncentruje (zbiega się w mniej- 
szą ilość rąk), organizuje się w potężne związki finansowe 
i przemysłowe, a gdy nie będziemy się mieć na baczności, 
ta potęga wnet zapanuje jak despota. Widzimy juź jak ta 
przyszła arystozracja pożera nawet najdrobniejszą posia- 
dłość.. Podział pracy robi z każdego robotnika jakoby 


-kawałek machiny w rękn wielkich przemysłowców... Sku- 


tkiem braku fachowego wychowania, wiedza stała się przy- 
wiiejem kapitała.. My robotnicy wszystkich krajów mu- 
simy się złączyć i położyć silną tamę rozwojowi tego sy- 
stemu, który ludzkość dzieli na dwie odrębze klasy, t. j. 
masę istot głodnych i nieoświeconych i kastę spasionych 
mandarynów. * (C. d. n.) 


KORESPONDENCJE. 


Drohobycz d 19. w.ześnia, Życie robotników fabryczaych 
dotychczas prawie zupełnio nis było omawiane bliżaj w „Pracy.“ 
Fakt ten ciekawy i smutny zarazem, Dowodzi on, że ruch umy- 
słowy w kierunku postępu i wyswobodzenii klasy roboczej naj- 
mniej zdołał dotychczas udzielić się tej masie robotników. A pze- 
cież w krajach zachodniej Europy właśnie robotnicy fabryczni stoją 
ua czele tego ruchu! A u nas rzecz ma się wręcz przeciwnie, 
Przodują zecerzy, krawcy i w ogóle robotnicy rzemiosł lub manu- 
faktury, podczas gdy o fabrycznych robotnikach i nie słychać ni- 
czego, Czy nia ma i:h u nas? Młoda nasza burżoayja—tak młoda, 
a tak zręczna w mydleniu oczu publiczności i fałszowaniu prawdy! 
Kilka razy przebąkiwała o tem, że rzeczywiście ich nie ma, lecz 
wkrótee sama niejako zawstydziła się tego tak wierutnego kłam- 
stwa — i umilkła. Obscnie nikt juź nie śmie się odezwać z po- 
dobnym absurdem, lecz nikt też dotychczas nie zwraca bliższej 
uwagi na to, jak też ma się rzecz w rzeczywistości z tymi robo- 
tnikami, Ile ich? jak żyją? ile zarabiają? czyli, co na jedno wyj- 
dzje, co cierpią? i jak bywają wyzyskiwani ? 

Każdy, wiedzący jak trudno u nas prywatnym ludziom do- 
stać jakichkolwiek danych statystycznych, a osobliwie, gdy ci ludzie 
mieii nieszczęście, zwrócić na siebis Argusąwe oczy władzy miło- 
ściwie czuwającej nad naszem dobrem — a z dcugiej strony, jak 
mało można spuścić się na owe urzędowo fabrykowane i za sta- 
tystykę wydawane zbiory liczb, ten łatwo osądzi, że na razie tru- 
dno nam dać jakąkolwiek odpowiedź na wszystkie owe pytania , 
trudno, chociażby w pobieżaych zarysach przedstawić ogólny obraz 
Życia wszystkich fabrycznych robotników w Galicji, Lecz nie wy- 
pływa z tego jeszcze, że już wcale nie niemożemy zrobić dla przy- 
gotowania materjału do takiego obrazu, Zdaniem naszem lepiej 
jest podawać pożądaną rzecz chociażby tylko drobnymi kawałka- 
mi, niż nie podawać wcale i założywszy ręce czekać, aż gotowa, 
jak Minerwa z głowy Jowisza, spadnie nam od razu zupełna i praw- 
dziwa statystyka życia robotniczego z niebios, 

Postaramy się więc przedstawić naszym czytelnikom obraz 
cyfrowy Życia robotników w jednej fabryce w Drohobyczu, tru- 
dniącej się czyszczeniem i przerabianiem nafty i wosku ziemnego. 
Dsne, które następnie przytoczymy, wydostaliśmy własnem stara- 
niem z ksiąg fabrycznych, z ust robotników, których rzeczą będzie. 
uzupełnić je sumiennie tam, gdzie wskażemy braki w dostarczo- 
nym nam materjale, Jz Ba 
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` liści niebędący czlonkami, 


pustę złotej młodzięży. Młody hr. Drohojowski, w jasny biały. 
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PRZEGLĄD. 


— Słychać, że Rada państwa, która się zbierze na nowo 
w m. listopadzie ma się już na serjo zająć reformą ustawy prze- 
mysłowej. Zamiast wiadomej „noweli“ zawierającej częściową zmia- 
nę obecnej ustawy przemysłowej, ma być wniesiony projekt zupeł- 
nie nowej ustawy przemysłowej. Jest więc nadzieja, Że i petycja 
wniesiona przez robotników lwowskich, wypłynie wreszcie z ukty- 
cia swego w komisji czy też w kole polskim, bo doprowdę nie- 
wiemy gdzie się ona obraca. 

— Wiedniu od niejakiego czasu bezustannie wietrzą socja- 
listów. Prawie codziennie słychać o aresztowaniach robotników, re- 
wizjach itp. Niedawno temu, odkryła policja między innemi trans- 
port rewolucyjnych pism ukryty w trzcinie bambusowej, który rze- 
komo pochodzi z Londynu, Aresztowano między innemi także re- 


daktora pisma robotniczego „Die Zukunft“ (przyszłość), Rozwią- | 


zano także fachowe stowarzyszenie krawców (Gewerkschaftsverein), 
jako „staatsgefahrlich* gdyż na posiedzeniach mieli bywać socja- 
W Vóslau pod Wiedniem również od- 
była się obława, 

— Strejk stolarzy w Paryżu o którym donosiliśmy w nr. 
14. obejmowały d. 5. bm, już 6000 robotników. Wybrano komi- 
tet i wezwano patronów, aby ze swej strony również ustanowił 
komitet w celu przeprowadzenia rokowań, 

Wielu urzędników tajnej policji z Berlina przeniosło się 
do Lipska, by tam czuwać nad ruchami socialdemokratów. 

— W Petersburgu znowu się ukazał świeży numer rewo- 
lucyjnego pisma „Narodnaja Wole“. Snać więc rewolucjoniści jeszcze 
nie tak bardzo zniszczeni, jak to rząd carski wmawia w Europę, 

—— Położenie w Irlandii coraz groźniejsze. R:ąd augielaki 
nie może sobie dać rady i wpada coraz nowe pomysły: to zapro- 
wadza stan oblężenia, to wytacza proces t. zw. przywódzcom rucha 
ludowego; ale to wszystko na nic się nie przyda, dopokąd nie 
będzie usuniętą przyczyna całego ruchu. Przyczyną zaś tą jest 
głód, a przyczyną głodu jest usisk i wyzyskiwanie, słowem go- 
spodarka lordowska. 

Z 
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4,98 3, 403 


pojmował swoje «bowiązki, jako lekarz i człowiek. Wróg wszelkiego | 


despotyzmu, wszelkiej kastowości, prawdziwy demokrata, zawsze on 
stawał w obronie uciśnionych, a sam nisznał żadaej ambicji, nie miał 
żadnych prawie potrzeb osobistych. Żył jaz Spertanin, a eo zebrał 
z honorarjów od zamożniejszych pacjentów, oddawał ubogim, których 
leczył bezpłatuie. W ciągu swojej dwndziestokilkoletniej praxtyki wy- 
dał on w ten sposób 65000 zł. jak świadczą dokładne zapiski zaale- 
zione u niego po śmierci! Dr. Mojżesz Boizer miał największą prak- 
tykę ze wszystkich lekarzy lwowskich, a umarł w niedostatku. 
rszak pogrzebowy który obliczano na kilkanaścietysięcy ludi, skła- 
dał się przeważnie z proletarjatu który mu tyle zawdzięczał. „Gwia- 
zda* tutejsza również towarzyszyła konduktowi ze swoją chorągwią. 
Cześć pamięci zacnego obywatela ! 
— „Pracy“ ostatni numer znowu, jak zwykłe skonfiskowano. 

— Posiedzenie zarządu Towarz. drukarskiego „Ognisko* 
odbyło się d. 5. puździernika. Przewodniczy y. A. Levay, obecnych 
$ członków zarządu. Po odczyteniu i zatwierdzeniu dwóch protoko- 
łów z posiedzeń Wydziału uwzględniono podania p. Skrzeczyńskiego 
o udzielerie temuż na podróż pożyczki zwrotnej za poręczeniem 14 
kolegów w kwocie 10 zł. — Przyjęto do Towarzystwa p. Edwarda 
Staromiejskiego. — Przesoduiczący przedkłada prośbę p. KI. Hucz- 
kowskiego, celein załatwienia sporu między proszącym a pracujący- 
mi z tymże kolegami,.po wyczerpującej dyskusji Wydział odesłał pa- 
tenta na drogę sądu polubownego. Przy tej sposobności niezawadzi« 
łoby wspomnąć, by członkowie, którzy przychodzą na posiedzenia 
Wydziału jako widzowie okazywali nieco więcej taktu, niżeli to 
miało m ejsco na ostatniem posiedzeniu Wydziału, bo zgoda pomię - 
dzy pracującymi i ufność wzajemna jedy.ie może stworzyć z robo- 


tników A S 
— ańska fantazja D. 5. bm. stała się we Lwowie rzecz, 
która jakby cgciem bengalskim naraz oświeciła całą zgniliznę i roz- 
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dzień, strzelił z wiatrówki — ot tak dla zabawxi — w łeb starego, _ 
ciemnego, kataryniarza J agły, który przygrywał w dziedzińcu. Cslny 
strzelec trafit kulką w sawą skroń starego, który dotychczas pozo- 
staje w szpitalu, niewicmy w jakim stanie. Pan hrabia ma śledztwo . 
sądowe, ale chodzi sobie wolao po świeci”. Gdy ugodzony kulą ka- 
taryniarz, zatoczył się w podwórzu, hrabiątko nie wiele myśląc wyj- 
muje piątkę i wtykając takową w rękę biedakowi, każe mu się co 

rędzej wynosić. Jąk sądzisz miły czytelaika. Jeśli głowa ślepego 
Elaryniaczi warta jest 5 zł. ile warta szlachetna główk» „Jainago 
Pana*9.... 

-- Dobra to rzecz stowarzyszenia robotnicze. To też oso- 
bng ustawą » r. 1857 zaprowadzono w Austrji t: zw. „wolność stowa- 
rzyszeń*; wszyscy się cieszyli i chwalili „liberalny* rzą l. Tymczaiem 
wkrądło się było do ows) ustawy małe słówko „staatszefiihrlich* 
(mówią że to p. Zyblikiewiez je tam wstawił) i na mocy tego słówka 
ten sam „liber:dn;“ rząd od czasu do Qzasu uśmierca stowarzyszenia, 
którym był pozwolił się zawiązać. Właśnie donoszą » Wiednia o roz- 
wiązania aż dwóch naraz +towarzyszeń : Rozwiązano jako „statsgefiiar- 
lich“ stowarzyszenie ku kształcenia i wspieraniu stolarzy wiedeńskich 
i ozólae wiedeńskie stowarzyszenie ku wzsjemuemu kształceniu się 
robotuizów. 

— W hucie Antonia d. 1. psździernika górnicy zzprzestali 
roboty z powodu malezo zarobku Zaraz sprowadzono wojsko około 
100 żołnierzy, à drugie £0 jaszeze było zarokwirowanych ale nada- 
remno, bo się nasi „panowie omylili. 

— Pod Mikołowem w kopalni „Emanuelsegen* zastrajkowali 
robotnicy, żądając podwyźszania płacy. 

— Londyn W East Wor hester daia 10. z. m, 28.00) strajku- 
jących robotników w fabryksch gwożdzi podjęto na nowo po przy- 
jęsiu ich warunków z> strony fabrykantów pracę Straszna eksplozj a 
wybuchła w Seaham kopalni wegla, w bliskości Darham. Od 250 do 
300 górników zostało zas; panych. 


— Pan Bolesław Limanowski ogłosił prospekt na 
wydawnictwo „Bibljoteczki Socjałlno-demokratycznejź. 

Biljoteczka wychodzić będzie małemi, po większej części 
jednoarkuszowemi książeczkami, stanowiącemi same w sobie ca- 
łość. Tytały pierwszych książeczek są następujące : 

1. Patrjotyżm i Socjalizm, 5 

2. Ferdynand Lassalle i agitacyjne jego pisma, 

3. Położenie obecne ludu litewskiego. | 

4. Stan, potrzeby i zadania klasy robotniczej w Galicji. 

5. Polityczna a społeczna rewolucja. 

6. Stanisław Worcel i jego znaczenie w ruchu narodowym. 

7. Kwestja ruska i t. d. 

W prospekcie swym p. Limanowski dodaje : 

Wydawnictwo to uważam jako sprawę publiczną i dlatego 
odwołuję się o pomoce materjalną i umysłową. 

Przystępując do wydawnictwa prawie bez żadnego fundu- 
szu, nie mogę ogłaszać prenumeraty, ani też obiecywać perjody - 
cznego pojawiania się książeczek. Wydawać je będę w miarę 
rzeczywistego poparcia pnbliczności, W tym celu otwieram stałą 
subskrypcję na cele wydawnictwa i w każdej książeczce na 
okładce uwidoczniać ją będę, Każdy z subskrybujących ma prawo 
żądać wysłania wszystkich książek tego wydawnictwa na wy- 
bór, w ilości odpowiadającej subskrybowanej sumie i obrachowa- 
nej podlug cen zniżonych t. j. potrącając 25-procent z ceny 
księgarskiej, 

Proszę także współwyznawców o zasilanie wydawnictwa od- 
powiedniemi pracami. Honorarjum, w kwocie 40 franków za dru- 
kowany arkusz, wypłacać będę początkowo książkami własnego 
nakładu podług wyboru samego autora, następnie zaś, jeżeli 
wydawnictwo znajdzie materjalne powodzenie, płacić będę w go- 
towiźnie a nawet starać się będę o podwyższenie samego ho- 
norarjum. 

Uważając wydawnictwo jako sprawę publiczną, przedstawiać 
będę publiczności dokładny rachunek przychodu i rozchodu, a 
wszelki czysty zysk obracać będę na powiększenie i rozszerze- 
nie samego wydawnictwa,“ 

Wydawca: Bolesław Limanowskt. 

Adres: Pieniądze, listy i rękopismy proszę przysyłać 
pod adresem: Genève (Suisse). —Boleslas Limanowski, Cherin 
Neuf, 17 (Plainpalais). fi 
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PREJLETON. | 
"MURARZ. | 
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(Dokończenie.) 

Drugiego dnia wstałem rano i wyjrzałem przez okno. Na u: 
licy było jeszcze cicho. Robotnicy właśnie schodzili się na fabrykę, 
Bardzo byłem zdziwiony zobaczywszy odpędzonego wczoraj mura- 
rza. Zaciekawiony zacząłem przypatrywać się co z tego będzie, gdy 
przyjdzie podmajstrzy. Pozostali robotnicy mało rozmawiali ze so- | 
bą, a do odpędzonego wcale nikt się nie zbliżał, — on stał na 
nboczu, koło parkanu. Wreszcie nadszedł podwajstrzy, mracząc coś 
pód nosem.: Rzutem oka obejrzał robotników; jego gniewny wzrok 
zatrzymał się na wypędzonym wczoraj murarzu. | 

©, — A ty opryszku znowu tutaj? Czego tu chcesz? Ja cię nie 
potrzebuję. 

| /— Panie podmajstrzy— (pośród ogólnej ciszy słyszę, jak drzy | 
jego glos) — miejcież wzgląd! prosi murarz. Co ja wam zrobiłem ? | 
Za co mię chleba pozbawiacie? Wiecie przecież, że teraz roboty 
nie znajdę, a w d« mu... 
IOLL Marsz mi, ty kryminalska duszo! wrzasnął podmajstrzy, 
któremu dzisiaj nie podobaja się pkorna mina, tak jak wczoraj 
nie podobało się posępne uparte milczenie, 
"Murarz zwiesił głowę, wziął pod pachę swój worek z mu- | 
rarskiemi narzędziami i poszedł. ! 

Cały tydzień odtąd każdego poranku powtarzala się ta sama | 
scena na ulicy. Odpędzony murarz widocznie nie mógł nigdzie zna- 
leźć roboty i każdego rana przychodził prosić podmajstrzego, by go 
przyjął, „Ale podmajstrzy był twardy, jak skała. Zadne prośby ani 
zaklęcia: nie „wzruszały go i czem więcej murarz giął się i chylił, 
częm mizerniejszą i. ziełeńszą stawała się jego twarz, czem głębiej | 
wpadały. w dół jego mętne oczy, tem dumniej występował w obec | 
niego .podmajstrzy,. tem. przykrzejszemi i cbsiżywszemi słowami ob- | 
sypywał biednego murarza. A ten nieborak po każdej odmownej 
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odpowiedzi tylko śc skał usta., brał milcząc rod pachę swój worek 
i nciekał, nie oglądając się, jakby lękał się strasznej pokusy, która 
parła go do jakiegoś rozpaczliwego czynu. 

s * 


-/W dwa tygodnie późwiej pospieszyłem do sądu. Przed try- | 
bunałem miała się odbyć rozprawa o morderstwo, o której szeroko | 
rozpisywały się dzieoniki zapowiadające rzecz bardzo ciekawą. | 

+/W.sali było.sgromadzonych mnóstwo osób, Szczególniej chciwe | 
wrażeń kobiety tlumnie zajęly pierwsze rzędy ławek w sali i ua | 
galerjach. Wśród całej publiczności zainteresowały mnie przecież | 
trzy tylko postacie: kobieta wychodzena, blada, ubrana ubego, 
którą otaczało dwoje dzieci, dziewczynka lat może 12 i chlopak 
14letni, oboje z zapadniętemi oczyma, poczerniałe prawie z nędzy 
i glodu, Mówicno, że to była rodzina podsądnego, Wszystko troje 
ukryli się w ciemnym kącie na galerji i patrzyli przestraszonym 
wzrokiem na salę rozpraw. 

-i Godzina oznaczona minęła, gdy się zaczęli schodzić sędzio 
wie. Ławę przysięgłych obsiadło kilkunastu otyłych obywateli miej- 
skich. Na ich twarzach czytałeś bezmyślność i obcjętność na wszy- 
stko, co tylko nie ma nic wspólnego z żołądkiem. Przyszedł prze- 
wodniczący, prokurator i obrońca przez sąd wskazany. Usiedli przy 
zielonych stołach, odezwał się dzwonek. 

— Wprowadzić podsądnego ! zabrzmiał rozkaz przewodni- 
czącego. Prowadzony przez dwóch woźnych wszedł oskarzony. Chwiał 
się na nogach, był blady, wargi mu drgały. Z wielkiem zaledwo 
natężeniem mogłem poznać znajomego mi murarza. Po pytaniach 
ogólnych, na. które odpowiadał cicho, głosem bez dźwięku, nastała 
chwila ciszy, Była to cisza przed uderzeniem gromu 

,— Oskarzony jesteś, że sposobem. skrytobójczym zamordo- 
wałeś jednem uderzeniem kielni w glowę swego podmajstrzego. 
Lekarze oglądali trupa i znaleźli jednę tylko ranę zadaną silnem 
uderzeniem tępego narzędzia, schwytano cię nieopodal miejsca 
czynu i znaleziono w ręku twojem skrwawioną kielnię. Czy prze- 
czysz temu ? 

— Nie, przyznaję, 


. Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Daniluk Józef. 


- Więc przyznajesz się do wszystkiego tego, co zeznałeś 


| w śledztwie ? Czy masz co na swe usprawiedliwienie ? 


Nastąpiła dusząca pauza. Milczenie straszne, które niecier- 


| pliwiło słuchaczy. Proces nieobiecywał być interesującym. 


— Jakto więc nic nie powiesz na swe usprawiedliwienie ? 
Cóż cię spowodowało do tego czynu ? 

Murarz jeszcze się wahał, powiódł ponurem okiem po zgro- 
madzonych , spojrzał na galerję, gdzie siedziała jego rodzina za- 
chwiał się i bąknął głacho: 

— Rozpacz! Zemsta! Głód! 

— Powiadają towarzysze twoi, że podmajstrzy odpędzał cię 
od roboty, bo byłeś krnąbrny i zuchwały, że groziłeś mu. Czy 
to prawda ? 

— Prawda, groziłem mu wtedy, gdy mię chciał odpędzać 
od roboty, gdy wiedziałem, że Żona i dziecko w domu chore, że 
gdzieindziej nie znajdę roboty i trzeba chyba będzie umrzeć z głodu, 
mówił robotnik i łzy było ezuć w jego głosie. 

— Chciałem go zastraszyć, ciągnął dalej, niepom gł", po- 
szedłem. Wracałem codziennie rano, prosilem, żeby mię przyjęto 
do roboty. Pan podmajstrzy był coraz gniewniejszy, łajał, prze- 
Kklinał, pluł mi w twarz. We wtorek spotkałem go na drodze, pro- 
siłem jeszcze. Zachnął się gniewnie i chciał mię uderzyć, wtedy... 

Upadł na ławę wyczerpany. 

— I to wszystko, co masz powiedzieć na swoją obronę ? 
zapytał przewodniczący. 

Robotnik oddychai ciężko i nic nie mówił. 

— P. oskarzyciel ma głos, odezwał się suchy głos prze- 


| wodniczącego. 


P. prokurator mówił krótko. Wobec przyznania się i jasnej 
winy podsądnego niechciał się długo rozwodzić nad sprawą. Za- 
cytował kilka paragrafów i z trynmfującą miną usiadł na krześle. 
Powstał obrońca i przyznał zupełną słuszność prokuratorowi. Po 
cóż się miał trudzić. Wszakże za obronę nikt mu nic nie da. 
Z obowiązku wspomniał tylko coś o okolicznościach łagodzących, 
o tem, że go podmajstrzy chciał uderzyć, co jednak nie było stwier- 
dzonem, mimochodem wspomniał o braku roboty i zakończył zdając 
klienta na łaskę sądu. 

Rozprawa skończona, Sędziowie udają się na ustęp, przysię- 
głym przedłożono pytania. Krótko trwała narada, Wszyscy jedno- 


| głośnie odpowiedzieli „winien*. Wyrok brzmiał: śmierć! Kiedy o- 


głoszeno go obwinionemu, przyjął go nieczule, Był zupełnie zła: 
many. Szmer zgromadzonych mówił: Zatwardziały zbrodniarz. Py- 
tano go, czy Żąda jakiej Jaski. Spojrzał na galerję w ciemny kąt, 
gdzie patrzyło nań sześcioro oczu łzami zalanych. Cheiał coś po- 
wiedzieć, ale zaciął zęby, dłonie zacisnął i milczał. Żiandarmi od- 
prowadzili go do więzienia. Sędziowie przysięgli poszli do „han- 
delku“ na śniadanie, J.F.i B.$. 


Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 15. września 186%, Rzad angielski nwięził mnóstwo członków zwiąż- 
ku feni: ńskiego (rewolucjonistów irlandzkich) z któryca pięciu późaiej stracono. 
Ą wrz-Śnia 1868. Wybuch powstania w Hiszpani, na czele którego 
staja wygnani psprzedzio jenerałowie Serrano i Prim. 
D. 19. wrz śnia 1663. Zamach na jeverała Berga w Worsrawie wykonany 
nyc 4 ręcznych granató v. s” 4 
„28. września 1868. Seraro |od Alcolea zwycięża częś: wojska, która 
pozostała była wierna królowej. Cała Hiszpania powstaje z vkrzykiem: „Precz 
z Burbonami, precz z Jezui(ami.* f 
Dnia 28. września 1864, Wielki zjazd robotników z całej nie- 
mal Europy w Londynie na zgromadzeniu w St. Martins-Hall uchwala założyć Mię- 
dzynsrodowe Stowarzyszenie robotników (Internacjonał) i ustanawia tymczasowy 
komitet centralny w Londynie.  , - , 
D. 30. września 1868, Królowa hisrpańska Izabela ucieka do Francji. 


Prenumerata na „Pracę* wynosi kwartalnie 
w miejscu 50 et. — na prowincji 65 et. 
Szanownych prenumeratorów, którzy zalegają 
z prenumeratą upraszamy © rychłe nadsyłanie, gdy 
zmuszeni jesteśmy uiścić się z długu zaciągniętego 
na druk numerów „Pracy*. 
Zamówienia prosimy przysyłać pod adresem: 
Redakcja „Pracy“ J. Daniluk, ul. Ormiańska 1. 29. 


Z drukarni „Gazety Narodowej*. 


